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Lw ów  dnia 7. maja 1885.

W  przeszłym miesiącu nastąpiło uroczyste 
zamknięcie parlamentu naszego. W  ślad za tein 
rozpisane zostały nowe w ybory na pierwsze dni 
m iesiąca czerw ca W  obec tego, że od wyborów 
nas tylko krótka dzieli przestrzeń czasu, dalej że 
akcya w yborezajuż w niektórych miejscach nadobre 
się rozpoczęła, uważamy to za obowiązek święty, 
nasze w tym względzie zamarkować stanowisko^ 
aby naszym czytelnikom niejako dać wskazówkę 
postępowania przy wyborach nadchodzących.

W  pierwszym  rzędzie musimy stanowczo o- 
Swiadczyć, iż izraelici w  G alicy ijako tacy, tj. jako 
społeczeństwo religijne nic z polityką do czynienia 
nie mają. Stanowimy bowiem  część obywatelstwa 
krajow ego, z którem w sprawach krajowych, w 
sprawach politycznych rękę w rękę iść zamyślamy ; 
bo sprawy krajowe i państwowe wszystkich oby
wateli kraju zrov.no obchodzą. Wyznanie zatem ie  
ligijne powinno zeń być wykluczone o tyle, że nie 
pow .nno ono być ni zaletą ani znowu przeszkodą 
w  ubieganiu się o mandat poselski. Jedyne kwalifi- 
kacyą na posła stanowić mają osobiste uzdolnienie, 
niezależność, czystość charakteru, stałość w zasa
dach politycznych, uczucie sprawiedliwości, dąż
ność postępowa w duchu narodowym, a nareszcie 
ciąg ła  łączność z krajem, aby znać wszystkie jego 
tajniki i wszystkie jego  potrzeby. Te to przymioty 
powinny polecać każdego obywatela na godność 
poselską bez względu na to, czy on się modli w 
kościele czy w  bożnicy. Tymi tćż zasadami powin
ny się kierować tak komitety lokalne jako też ko
mitet centralny, a wtedy każdy w yborca bez 
względu na wyznanie religijne przystąpi do urny 
wyborczej z tern przeświadczeniem, że oddając swój 
głos na postawionego kandydata, spełnia święty 
obowiązek oaywatelski dla dobra kraju.

Żydzi w Galicyi w ogóle powinni, łącząc się 
z obywatelstwem krajowem, pod hasłem jedności i 
zgody jak jeden mąż pr.ystąpie do wyboru mężów 
św iatłych i kraj swój m iłujących.

Z  drugiej atoli strony nie da się zaprzeczyć, 
że taka poważna liczba w yborców  —  żydów w 
w kraju naszym, nie już jako wyznanie, ale jako 
obywatele, dysponujący obecnie dość znacznym za
sobem inteligencji, nie powm na być ominięta przy 
obecnych  wyborach. Chociaż żydzi mają zupełne u 
nas równouprawnienie; jednak jest ono zawsze

jeszcze tylko w teoryi, w praktyce zostawia 
jasz-ze wiele do życzenia, a nam właśnie chodzi 
o równouprawnienie praktyczne, o równouprawnie
nie, mające nam być przyznane przez społeczeń 
stwo, z którem wspólnie pracować chcem y dla dobra 
tćj ziemi, coby właśnie przyznaniem kilku mandatów 
poselskich dla zdolnych żydów kraj obecnie ude
ku montować mógł.

Oprócz tego zauważyć musimy, że w Radzie 
państwa w przeciągu sześciolecia nieraz m ogą przy
chodzić sprawy tyczące się żydów, które koniecznie 
wymagają rzeczoznawców, m ogących lepiej poin- 
form owć ciało prawodawcze ó tych stosunkach niż 
każdy inny obywatel nieżyd. Posłowie w ięc ży
dowscy, z Galicyi gdyby zasiadali w Radzie państwa, 
nie jedne przysługę oddaćby mogli krajowi.

Wszak wiadomo, że przyszłą Radę państwa 
czekają niektóre sprawy czysto żydowskie, które 
oddawna błąkają się po dziennikach jak Marek po 
piekle; a wtedy, zdaje nam się, że do załatwienia 
ważnych tych spraw w  duchu sprawiedliwości, w 
duchu umiarkowanego postępu bez krzywdzenia 
czyjegoś sumienia i bez wywołania walki stron
nictw wiele przyczynić się m ogą posłowie żydowscy 
w Galicyi wybrani.

W  końcu wypada nam także i to zaznaczyć, że 
delegacya polska, mając w swćm  łonie reprezen
tantów wszystkich warstw i wyznań w kraju za
mieszkałych ożywionych jednym  duchem i jedną 
myślą działania i pracy dla dobra kraju rodzinnego 
śmielej wystąpić zdoła z swym i żądaniami, a głos 
takiej pomimo ruźnurodności, jednolitej reprezen
ta cji bardziej zaważy na szali w sferach odnośnych, 
niż głos reprezentacyi wprawdzie jednolitej, lecz 
której brak różnorodności czyli właściwie przedsta
w icieli wszelkich odcieni kraju.

Komitet centralny w ięc ma obowiązek tak w 
interesie kraju jako też w interesie sprawiedli
w ości wobec Żydów  galicyjskich, jeżeli już nie w  
stosunku do liczby mieszkańców, przynajmniej te 
okręgi, w których w yborcy żydowscy stanowią 
w iększość zawarowaó dla żydowskich kandydatów 
przez opinią publiczną jako godnych wskazanych i 
tychże swą powagą wspierać, aby żaden inny 
kandydat nie miał prawa na własną działać rękę. 
Krokiem takim komitetu centralnego kraj uniknie 
kandydatur obcych mu nieprzyjemnych i wstrętnych, 
a odtąd ustanie wszelkie u nas frymarczenie obcych  
najwyższą godnoścfą obywatelską.

W tym względzie możemy ‘ się także pow ołać 
na precedens komitetu centralnego. Oto w ubiegłóm 
sześcioleciu komitet ten, powodując się słusznością 
względem żydów , sam podzielał to zapatrywanie,



bo 3 okręgi w yb orcze : Kołomyja-Sńiatyń-Buczacz, 
Drohobycz-Stryj-Sam bor, B rody-Złoczów  zostawił 
Izraelitom, a nawet postawił kandydatury pp. Dr. 
E. Byka i Henryka Gottlieba. Że  późniejsze agi- 
tacye krajowi w rogie zupełnie inny nadały kierunek 
sprawie, wcale m e  przeszkadza obecnie komitetowi, 
aby się nie miał trzymać postępowania raz za 
słnszne uznanego.

Sadzimy, że słow a nasze trafię do przekonania 
światłych mężów w kom itecie centralnym zasiada 
jęcych  i że po dojrzałój rozwadze zechcą nam w y
m ierzyć sprawiedliwość, która zawsze i wszędzie 
cechow ała i cechuje postępowanie Polaków w zglę
dem żydów .

Sprawy krajowe.
—  Cała uwaga kraju naszego z m ałym i wyjątkam i, 

kiedy telegraf przynosi jakąś w iadom ość o zatargu rosyjsko- 
angielskim , wytężona je s t  w jednym  kierunku, a to w k ie 
runku w yborczym . A  je s t to rzeczą naturalną, bo od w y
boru delegacyi zależy potem i jć j  stanowisko i w pływ  w 
B adzie państwa, a tem samem i ziszczenie się naszych  
zyczeń i zaspokojenie potrzeb kra jo^yeh .

W  Galicyi zachodniej akcya w yborcza  szybszym  
postępuje krokiem , niż w Galicyi w schodnićj, a chociaż 
w ybory w ostatniej części kraju naszego daleko w iększych 
m a do zwalczania trudności, niż w zachodniej, przecież 
u nas akcya w yborcza m ało bardzo postąpiła naprzód, co 
w obec krótkości czasu, jaki nas dzieli od w yborów , n ie
korzystnie oddziaływ ać m oże na ien tok.

Tylko w jednym  okręgu fale akcyi w yborczej ju ż  są 
dość w zburzone. M amy tu na m yśli okręg K ołom yja-Śnia- 
tyń -B uczacz. Tu zewsząd zlatują się jakby zgłodniałe kruki 
różnćj barwy i jakości kandydaci, aby złow ić mandat i 
nim  polecieć w dal, ale zdaje mi się, że tym razem  d o 
znają za w o d u ;® b o  i w yborcy  tam tejsi poznali się już na 
lisach farbow anych.

—  Z innych spraw krajow ych wypada nam zanoto
w ać, że uchw ała Sejmu galicyjsk iego z dnia 21 . paździer
nika 1884 otrzym ała sankcyą Najwyższą^ skutkiem czego 
5 prc. obligacye kom unalne banku krajow ego aż do kwoty 
5 m ilionów posiadają gw arancyą kraju.

—  N ow y w ybrany w iceprezydent miasta, radca W y 
działu krajow ego, p. Edm uud M ochnacki, z łożył dnia 23. 
kwietnia br. na pełnem  posiedzeniu Bady m iejskiej przy
sięgę w ręce p. prezydenta. W yrażam y tu radość naszę 
z powodu zaszczytu, jaki spotkał tego praw ego obywatela 
naszego miasta, który z narażeniem  zdruwia bezustannie 
pracuje dla dobra kraju i m iasta. —  Szczęść mu B oże !

—  Na zakończenie w ypada mi jeszcze  podnieść, jak 
Stowarzyszenia rzem ieślnicze pojm ują równouprawnienie.

Dnia 19. kwietnia br. odbyło się w sali ratuszowej w e  
L w ow ie walne zgrom adzanie Stow arzyszenia sam oistnych 
przem ysłow ców  blacharzy i t. a w celu w ybiania prze
w odniczącego i je g o  zastępcy. U stępujący przew odniczący, 
p. C iuchciński, chcąc zam anifestować w obec licznie zeb ra 
nych przem ysłow ców  żydow skich  sw oje w olnom yślność, 
przypom niał w yborcom , że przy w yborze powyższych funk 
cyonaryuszy nie potrzebują się oglądać na w yznanie, które 
stanowi n ie przeszkody. W ob ec  takiego ośw iadczenia, 
w ybór prawie jednom yślny w ydał rezultat w ybrano p. O. 
na prezesa, a izraelitę na zastępcę. L ecz zaledw ie o g ło 
szony został rezultat wyboru, gdy nagle p. C. zm ienił swe 
pierw otne przekonanie, ośw iadczając, że z powodu n ieko
rzystnego wyniku wyboru nie przyjm uje godn ości sobie 
ofiarowanćj i opuścił salę. —  D opiero na prośbę kom isa
rza delegow anego, że nastąpi powtórny w ybór na zastępcę 
prezesa, w rócił p. C. do sali. W  istocie odbył się ponow ny 
w ybór przy udziale 16 głosu jących  na 40 członków . T ym  
razem  w yszedł z urny katolik. —  P rzeciw  temu postępo
waniu reszta członków  w niosła protest.

—  D ochodzi nas w iadom ość, że p. Dr. F . Zuker za
m yśla wystąpić jako kandydat do Rady państw a. O ile w tent 
prawdy, nie wiem y, jednakow oż podnosim y tę w iadom ość z 
życzeniem , aoy  się sprawdziła. B yłoby to nieladą akw izycyą 
dla delegacyi naszćj. —  P. Dr. B loch  przybył do G alicyi. 
Zabaw iw szy kilka dni we Lw ow ie, w yruszył na Pokucie po 
złote runo

Jak dzienniki donoszą, komitet lokalny w B uczaczu 
nom inow ał D ra Emila Byka swym kandydatem ; w K ołom yi 
zaś nie przyszło do stanow czćj w tym  w zględzie d e c y z y i; 
a lbow iem  13 g łosów  padło na Dra B locha, 9 nr Dra E. Byka, 
a 8 na Dra W arszauera z Krakowa. W ob ec tego wynika, 
g łosow an ia , kom itet kołom yjski uchw alił zostaw ić nom ino
wanie kandydata dla tego okręgu kom itetow i centralnem u.

Dnia 6. b. m. odbyło się zgrom adzenie w yborców  
stolicy, celem  naradzenia się nad sprawą wyboru dw óch  
posłów  do Bady państwa. Zgrom adzenie, któremu prze
w odn iczył p. Dr. P iotr Gros, było barazo liczne. N aj
przód zabrał głos Dr. Gustaw Roszkowski, który poczyn ił 
w niosek wybrania komitetu, składającego się z 150 ob y 
wateli, celem  przeprow adzenia w yborów  i w ybrania dele
gata na zjazd delegatów  z całego kraju, który zbierze się 
dnia 10. maja. Potćm  zabrał g łos Dr. Rutowski i w d łuż- 
szćj przem ow ie, p rzery w a n i oklaskami, rozw inął program  
przyszłć; akcyi dem gacyi naszćj w Radzie państwa,, który 
pow inien stanowić dyrektywę dla przyszłych  posłów . —  
Po Drze Rutowskim p izem ów ił p. Henryk R ew akow icz, 
redaktor „K uryera lw ow skiego11, który poparł wniosek Dra 
R oszkow skiego z dodatkiem , aby zamiast jedn ego w ybrano 
dw óch dełegatów  na zjazd lw owski. Zarazem  poleca  pro
gram  Dra Rutowskiego do przekazania kom itetowi obszer
niejszem u z 150 obywateli do rozpatrzenia i zdania sprawy. 
W szystk ie wnioski Dra R oszkow skiego z dodatkam i p. 
Rewakowicza zgrom adzenie przyjęło. P oczćm  nastąpiło 
głosow anie nad 150 członkam i komitetu obszern iejszego.

Kropka nad i
O B R A ZE K  Z ŻY C IA  Ż Y D Ó W , przez N. 8am uelego,

spolszczył ŁT. I j a n d s s .

(C iąg  dalszy.)
Badaw czym  oczom  K laus*) atoli u jść nie m ogły  nasze 

tajem ne schadzki; i w net moja tajem nica tak skrzętnie 
ukrywana w yszła na jaw, i,odtąd byłem  okrzyczany apostatem , 
berlińczykiem  ośw ieconym . W  synagodze tysiące ócz na 
m nie poglądału —  słyszałem  nieraz za m oim i plecam i 
w ołanie nocnych  puszczyków  : „H eretyk ! A pikores !“ **)
i n iejeden  chłopak bezczelny  ośm ielał się nawet pokazać 
m i język  —  jednem  słow em , byłem  przez sw oich  napię
tnowany.

Tym czasem  ja  w yrosłem  na dojrzałego m łodzieńca a 
E stera znowu na kwitnącą panienkę.

Ciotka m oja, E stery matka, uważała ten czas za bar
dzo stosow ny, aby w te się odezw ać słow a do m ęża swego.

„Sądzę, że obecnie czas ju ż najw yższy, aby zaręczyć 
dzieci nasze.0

*) Klaus, modlitewnia chusyłów.
**) Apikores — epikurejczyk, tyle co żyd nie trzymający się 

wszystkich, choćby najniedorzeczniejszych przepisów.

„D zieci ? —  zapytał wuj n ieco zdziw iony, —  m ów isz 
o dzieciach. W szak mi tylko jednę mamy córkę ? “

„A  A ron ? —  oponow ała ciotka, —  czyż on m e na
leży do naszych  dzieci ? Czyż od dzieciństw a nie przezna
czonym dla córki n a sze j? "

„Co 1! —  zerw ał się wuj, jakby go ktoś szpilką 
ukłuł, —  chcesz naszej córce dać apikoresa, heretyka za 
m ę ża ?  —  Jak długo ja  żyję, z pew nością to nie nastąpi !“ 

„P rzecież  A ron —  protestowała ciotka, która daieko 
liberalniejszą była, je st poczciw e, uobyczajone dziecko !“ 

„N ie  ! —  odparł wuj, —  nie ! ośw iecony nie m oże
być poczciw ym  i uobyczajonym , jak suchotnik nie m oże
być zdrowym  i silnym ."

„C hcesz w ięc jedynem u naszemu dziecku serce zła 
m a ć?" —  płaczem  w ybuchnęła ciotka.

N iespodziany ten nagły napad w pierwszej chw ili 
bardzo n iem ile dotknął wuja, czuł się ja k oy  sparaliżow any, 
ale w końcu przecież stary przesąd i ciem ny fanatyzm  
w nim  w zięły  górę.

„N ie bój się —  odrzekł tonem uspakającym  —  nie 
tak straszno, jak  ty są d z isz ; zresztą Estera dostanie lep 
szego i piękniejszego n arzeczonego."

W uj nie należał wprawdzie do chusytów, by ł bow iem  
zwykłym  kupcem, a do tego najlepszym  ojcem  na św iec ie ; 
ale pom im o to ogarnęły go zupełnie przesądy wieku tak dalece, 
że nie było dla n iego nic bardziej potępienia god n ego



Sskolj i w n tity  Alliuce W ite  u  Wscbodiie.

I.
W  Nr. 4. naszego pisma skreśliliśm y ogóln ie dzia ła l

n ość  paryskiej „a lliance universelle“ celem  podniesienia 
sw ych w spółw yznaw ców  na W sch odzie . W  niniejszym  arty
kule czyli w łaściw ie w szeregu artykułów zam ierzam y 
przedstaw ić naszym  czytelnikom  jć j  usiłowania w celu 
duchow ego i m oralnego uszlachetnienia Izraelitów  Oryentu. 
N ajulubieńszem  dziełem  alliance są szkoły, którym  naj» 
większą pośw ięca część sw ych środków i sw ych sił.

Pożytek tych szkół jest w ie lk ł; bo  do m iejsc tych , 
w których założyła szkoły, nosi ona pochodnię ośw iaty Za
chodu. B łoga  działalność szkół tych i bogate w ow oce 
skutki n ie dają się opisać. Czuje się to i w idzi na jaw ie. 
D zieci bowiem , które pierw iej w ciasnych i n iezdrow ych w y 
chow ane były  uczelniach (Talm udtora) przez nauczycieli, 
których cala w iedza ograniczała się na odczytywaniu i 
a iechanicznem  tłóm aczeniu pism a św. pow ierzone zostały 
w  szkołach założonych przez alliance opiece i kierow nictw u 
nauczycieli w ychow anych  przez nią odpow iednio do w ym o
gów  now oczesnej pedagogiki i zaopatrzonych w gruntowną 
jakoteż bogatą wiedzę. M oralny w pływ  tego w tych kra* 
ja ch  n ow ego i dotąd nieznanego sposobu nauczania bardzo 
prędko się pokazuje. M łodzież izraelicka przyzw yczaja się 
do porządku i do czystości, dzieci zaczynają czuć swą 
godn ość osobistą, charaktery się uszlachetniają, duchow e 
zdolności występują i rozw ijają s i ę ; uczą się języka, h isto- 
ryi i geografii kraju. Dla tych przedm iotów  alliance prze
znaczyła w planach szkolnych pierw sze m iejsce. U czą się 
także i języka  europejskiego, który im um ożliw ia potem  
czerpać z literatury Zachodu i czytyw ać książki nasze trak
tujące o naukach przyrodniczych  historyi i o różnych  
pod różach ; nauczycieli zapoznaw ają ją  najgłów niejszym i 
wynalazkam i, życiem narodów , wielkim i zdarzeniam i poli
tycznym i i najgłów niejszym i zjawiskami przyrody. Cały 
świat now ych myśli i uczuć im się otw iera i wysyła swe 
św iatło w ten ubogi kąt żydow ski, którego horyzont dotąd 
tak ciasny i ograniczony był. R egeneracya Izraelitów  
"Wschodu w prawdziwem  słowa znaczeniu dokonywa się za 
pośrednictw em  ty^h szkół.

A le  oprócz pożytku szkoły te mają także ogrem ny 
w pływ  m oralny, który się objaw ia na pokoleniach w yszłych  
7 tych szkół. W w ielkiej liczb ie  miast, jako to : Aleppo, 
A dryanopolu , Konstantynopolu, Ruszczuku, Sm yrnie i in - 

-nych dawniejsi uczniow ie założyli czytelnie celem  dalszego 
kształcenia się, a od czasu do czasu zasilają szkoły datkami. 
D alej w yw ierają dzieci w pływ  zbaw ienny także na sw ych 
rodziców / ośw iecając ich. Obecnie oni nie okazują już w ięcej 
takiego ograniczenia rozumu, czytają gazety żydow skie, 
czasopism a polityczne i przychodzą nareszcie do tego, że 
eem ą bardzo błogosław ieństw o i korzyści nauki i ponoszą 
w  tym  w zględzie ofiary. Chrześcijańskie i inne szkoły za 
łożon e zostały na w zór szkół przez alliance otw orzonych , 
*  nieraz nawet za’ pom ocą nauczycieli tych zakładów. Od

nad ośw ieconego. Postanow ił on tedy trw ać przy sw ojem  
i w szelkim  wyrzutom  żony m ężnie stawić czoło. I jakby 
naum yślnie uniem ożliw ić ch cia ł wszelki opór przeciw  za
miarom swoim, tentował na łeb  na szyję różne partye 
dla sw ej córki. —  Jakoż w miasteczku takiem jak  S., gdzie 
nie brak pośredników , zajm ujących się kojarzeniem  stadeł 
m ałżeńskich, nie m ógł na długo z tego powodu być w 
kłopocie. W krótce też odkryto człow ieka, który w edług 
tw ierdzenia  szadchena*] wykazać się m ógł szeroko rozga- 
łęzionem  drzewem  genealogicznem , a oprócz tego m iał 
.syna, u chodzącego za bardzo delikatnego i jedw abnego 
„jiingla  uczonego" —  dwie bardzo ponętne rzeczy, po które 
każdy ojciec z pewnością sięgnąć nie om ieszka. Nie na
m yśliw szy się długo, zgodził się wuj na tę partyą, którą 
też ostatecznie doprow adził do skutku.

T eg o  sam ego jeszcze  dnia wuj mój oznajm ił eórce, 
że jej zaręczyny z delikatnym , jedw abnym  »j1inglem uczonym " 
odbędzie się w ieczorem  tego dnia. Estera na tę straszną 
w iadom ość uczuła jakby je j serce skamieniało, jakby 
coś wewnątrz pękło, a twarz je j okryła się b ladością  trupią.

L ecz i na tern się tóż to wszystko skończyło, a lbo
wiem  gdzieżby się m ogło znaleźć w owym  czasie dziecko 
żydowskie, któreby się ośm ieliło stawić opór woli ojcow skiej?

M nie znowu ta niespodzianka tak przygnębiła , żem

czasu istnienie tych szkół stoją one otw orem  dla dzieci 
wszystkich w yzn ań ; każdy o jc iec  rodziny jakiegokolw iek  
wyznania m oże do niej sprow adzać swe dziecko  ; zawsze 
znajdzie ono tam chętne przyjęcie. Na jednej ław ie szkol
nej zasiadają tam z dziećm i żydowskim i dzieci katolickie, 
m ahom etańskie, greck ie, a rm eń sk ie ; tu zawiązują się 
ważne w ęzły przyjaźni. Są miasta, w  których pierwiej 
m ieszkańcy nieprzyjaźnie zachow yw ali się w zględem  ży 
dów, a teraz, dzięki w pływ ow i szkół i Dyrektorów , sto 
sunek m ieszkańców tych do żydów  zam ienił się w serdeczny 
i przyjazny. K onsulow ie dalej europejsey, biorący żyw y 
udział w postępach uczniów  okazują im swą życzliw ość i 
skłonność opiekow ania się nim i i popierania ich.

N ie mniej tćż zadowalniające są m ateryalne rezultaty, 
jakie $ tych szkół dla Izraelitów  w ypływ ają ; albow iem  
oprócz ogóln ego w ykształcenia, jak ie dzieci tam pobierają, 
przyswajają one sobie bardzo pożyteczne i praktyczne w ia
dom ości. Smutne stosunki ekonom iczne Izraelitów  zależne 
są w n ieośw ieconych  krajach od trw ałych okoliczności, 
które nie tak prędko usunąć się dadzą. Jednakow oż spotrzec 
można, że Izraelici zajm ujący się handlem , dzięki w iado
m ościom  nabytym  przez sw e dzieci, łatwiej nawiązują sto
sunki z krajam i obcym i, z krajam i, których pierw iej w cale 
nie zn a li; w dalekich krajach szukają ich  dzieci m iejsc 
albo zakładają osady. Często otrzym ują szczególn ie uzdol
nieni uczniow ie po ukończeniu szkół posady w  konsulatach, 
w adm inistracyach puolicznych  i pryw atnych. Inni znowu 
wynoszą się do krajów  mniej n ieszczęśliw ych  niż w łasny 
ponieważ są prześw iadczeni, że pracą będą m ogli zarabiać 
na swe utrzym anie. Szkoła w  B agdadzie m iała uczniów , 
którzy obecnie etablowani są w B asorze, B om baju, H ong- 
K ong, K in g -F o , Londynie, M anszestrze. Szkoły znowu z 
T anger i Teuan w ysyłają sw ych uczniów  do A lgieru, 
H iszpanii, W łoch , M arsylii, Londynu, a nawet i do 
B razylii.

Korespondencja.
R zeszów  dnia 1. maja 1885.

Przed kilku m iesiącam i powstała w m ieście n a - 
szem  w śród gm iny izraelickiej myśl założen ia  szkoły w y 
znaniow ej.

Zaiste myśl to szlachetna, ale szlachetniejszym  je 
szcze czynem  byłoby  je j wykonanie. N iestety u nas w 
am inie wszystko, co piękne i dobre, jakoś nie m oże przyjść 
do skutku, bo m ało znajduje się tu chętnych do przepro
w adzenia tego.

Gmina nasza posiada ju ż od lat w ielu po b. p. Drze 
B lum ie kapitał 8000 złr. w. a., który zm arły testamentem 
przeznaczył na założenie szkoły w yznaniow ej. A le  dotąd 
wola testatora nie została spełnioną, bo zbór tutejszy 
reprezentowany b y ł przez sam ych izraelitów  w stecznych , 
a oprocz w spom nionego kapitału żadnej m atóiyalnej p o 
m ocy nie m iał, któraby mu um ożliw iła do przystąpienia do 
założenia takiej szkoły.

w padł w rodzaj osłupienia i posępności —  coby  dla m nie 
bardzo smutne m ogło  m ieć następstw a, gdyby m oje matka 
za poradą lekarzy nie byłaby się ze mną przen iosła  do 
innego m iasteczka, abym powoli zapom inać m óg ł dawne 
stosunki.

W szystko to atoli nie by ło  w cale przeszkodą dla wuja, 
aby nie m iał przyspieszyć ślubu córki.

Jak ofiarę jakąś ubrano i przyozdobiono E sterę do 
ślubu, która w niem ej odrętw iałości dała ze sobą wszystko 
zrobić, chociaż chętn iej by wolała siebie odzianą w idzieć w 
szaty pośm iertne, niż w te, w  którą ją  dziś odziano ! —  
A toli nikt w cale uwagi nań nie zw racał, a ślub odbył się 
mimo to swoim  trybem . B łazen, czyli jak  żydzi go  dotych 
czas nazyw ają m arszałek, popisyw ał się sw oim i dyktery j
kami i facecyam i, śpiew ał i skakał, muzyka gryw ała  w esołe  
kawałki, a wuj tańczył czyli w łaściw ie skakał —  bo tańcem  
to nazwać się m e godzi — jak  opętany. I  w istocie  by ło  
się czćm  radow ać, wszak udało mu się swej jedyn ej córce  
dać za m ęża jedw abnego „ uczonego jiin g la K !

W  now ym  pobycie naszym  rana mem u sercu zadana 
w praw dzie tak prędko^zagoić się nie m o g ła ; lecz przecież 
udało mi się zebrać sw oje zm ysły, do czego najbardziej 
mi pom agały książki, w których się zupełnie zatopiłem .

(C . d. n .)
*) Szadchen, indywiduum zajmujący się kojarzeniem atadet

żydów.



Dziś jednak stosunki się zm ieniły na lepsze, bo w 
skład przełożeństw a zboru w eszli dudzie postępow i, s, za 
staraniem Dra Fechtdegena uzyskała gm ina od stow arzy
szenia „A llian ce  israelite“ we W iedniu  kwotę 1200 złr. 
na cel pow yższy, a oprócz tego można liczyć na 
w sparcie od Rady m iejskićj i Kasy oszczędności rzeszow 
skiej Pom im o to jednak sprawa założenia szkoły w yzna
niowej dotychczas nie m ogła  się doczekać przychylnego 
załatwienia przez P rzdożeństw o.

Jak fam a głosi1, zwleka tę sprawę pewien członek 
Przełożeństw a, który nie życzy sobie m ieć w m ieście po
dobnej szkoły, w ychodząc ze zasady, że skoro sam nie ma 
dzieci ani wnuków w wieku szkolnym  będących , na co ma 
na się ściągnąć gniew  ortodoksów .

W ypadałoby więc, aby garstka postępow ców  #ener- 
g iczn ićj do rzeczy się zabrała i nie dozw oliła , aby dziatwa 
rzeszowska chow ała się i nadal w ciem nocie i zasadach 
zacofanych. m — r.

Głosy z Rumunii.*)

(O b a r b a r z y ń s t w a c h  w D o r o h o i . )  Upłynęło 
ju ż kilka tygodni od czasu, gdy jed n ego  piątka przybył do 
D orohoi 8. regim ent piechoty, aby po załadowaniu w szyst
kich tu złożonych  przedm iotów  ekwipażowych udać się 
w dalszy pochód . Nim to atoli nastąpić m ogło , prosił szef 
regim entu prefekta dystryktu, aby mu dał do dyspozycyi 
potrzebnych środków transportowych. W  skutek tego osta
tni dał polecenie kom isarzowi Filipescu i innym policyan- 
tom , aby się udali do żydow skich furmanów i ich spow o
dowali do natychm iastow ego oddania sw ych wehikułów i 
koni do dyspozycyi szefa pułkowego z tćm , że gd yby  żydzi 
nie chcieli tego dobrowolnie uczynić, aby użyli gwałtu. 
Żydzi, którym chodziło o to, aby z zapadającą sobotą nie 
byli zmuszeni do pracy w tym dniu, ofiarowali się ao sta
wienia wozów i koni od chrześcian najętych, chcąc nawet 
należytość transportu z w łasnych zapłacić kieszeń"; jedna
kowoż ich propozycya została odrzucona, i aby uniknąć 
czynnych  obelg , poddać się musieli przem ocy.

W  D orohoi żyje szew c żydowski, nazwiskiem  Kohn, 
który dla doskonałości sw ych w yrobów , szczególny ma 
ro z g ło s ; ale bardzo nienawidzony bywa od wzm iankowane
g o  kom isarza Filipescu dlatego, że n igdy nie chcia ł temu 
żydożerey darmo dostarczać obuwia. —  Eazu jedn ego 
wstępuje komisarz do warsztatu K onna i z udaną uprzej
m ością wzywa go, aby z nim  poszedł do bliskiej winiarni 
na szklaneczkę wina. Kohn m usiał naturalnie m im owoli 
zadosyć uczynić temu życzeniu. F ilipescu, wypróżniw szy 
kilka flaszek naturalnie na koszt żyda, kazał się jeszcze  
przez niego prow adzić na przechadzkę. W  drodze zatrzy
m ał się wóz przed budynkiem policyi, gdzie komisarz udał, 
że m a jeszcze  coś do załatwienia i aby się szew c tym cza
sem m e nudził, zaprasza go  do siebie do biura. Zaledwie 
K ohn przekroczył próg biura, gdy go  naraz na skinienie 
F ilipescu  kilku polieyantów pochw yciło, na ziemię powaliło 
i w sposób barbarzyński katowało. Kohn, bojąc się, aby 
g o  jeszcze  los gorszy  nie spotkał, w yskoczył przez okno, 
i tak udało mu się wyrwać z rąk sw ych katów i okryty 
bliznam i do domu się dostać.

(D o  h i  s t o r y  i i n d y g e n a t ó w )  Senat na posie
dzeniu z dnia 2. lutego m iał znowu załatwić kilka podań 
izraelitów  o zdzielem e im indygenatu, a m ianow icie : po
dania panów  S. Goldenthala, Joana Ranisteanu i E lie 
F ischer, które atoli wszystkie bez w szelkićj dyskusyi od 
rzucone zostały, podczas gdy  za naturalizacyą kilku ob co 
krajow ców  pom im o, że przeciw  nim  kilkunastu g łosów  się 
podniosło, Izba z największą skłonnością  się ośw iadczyła.

Zapiski literakie.
D oszła  nas m ała broszurka hebrajska, zawierająca 

przekład dramatu K otzebuego w jednym  akcie pod tytułem 
.D e r  arme P oet" i Szyllera „R ezygnacyą", dokonany przez 
p. Izydora B iiistigera. W yznajem y, że m łody ten literat 
doskonale w yw iązał się z zadania sw ego, bo okazał, że 
językiem  hebrajskim  umie się posługiw ać jak  językiem  
żywotnym atoli życzylibyśm y sobie, aby p. Briistiger nie 
projanow ał języka hebrajsk iego do tłóm aczeń Kotzebuow- 
skich. W olelibyśm y, aby, jeże li ju ż  nie m oże pisać rzeczy

*) Z czasopisma „Kritik und Reform".

oiyginam yeb, przysw oił literaturze hebrajskiej rzeczy  
pow ażniejsze, a m ianow icie chętnie w italibyśm y przekłady 
poetów  polskich w języku hebrajskim , któreby m ogły 
pobudzać m łodzież żydowską, znającą dotąd tylko literaturę 
hebrajską, do zajm owania się literaturą i piśm iennictw em  
polskiem . P . Briistiger gdyby  zechciał uw zględnić naszę 
radę niem ałeby m óg ł położyć zasługi dla kraju budze
niem  w sercach żydów  zam iłowania do rzecay sw ojskich , 
krajowych.

N EK R O LO G IA.

Hirsch (Slaggall.
Dnia 5. bm . zm arł we Lw ow ie em erytowany kierow - 

niu II. izr. szkoły głów nej we Lwow ie, H irseh G lasgall, w 
65. roku życia. Zm arły pełn ił urząd nauczycielski przeŁ 
39 lat i odznaczył się prawością charakteru i m iłćm  obej
ściem  z kolegam i i publicznością. To też n iezliczona pu
b liczność tutejsza oddała dnia 7. bm. ostatnią przysługę 
zagasłem u swemu nauczycielow i. Zm arły zostawia wdowę
z 4 niezaopatrzonych sierót w ubóstw ie i nędzy.

\
Maurycy Stlbersteiu.

Dnia 4. m aja zm arł w Krakowie obywatel Maurycy 
Silberstein w 45 roku życic.. Zm arły pozostaw ia po sobie - 
piękną pam ięć. Rozporządzając bowiem  swoim majątkiem, 
przeznaczył przeszło 3 część tegoż, blisko 33000 złr. na c-ełe 
dobroczynne, a m ianow icie 30000 złr. na fundusz stypen- 
dyjny je g o  im ienia dla uczniów wyzn. raojż. uczęszczających 
do szkół w Krakowie bez w zględu na rodzaj szkoły, z tćm  
nadm ienieniem , ze prawo nadawania stypendyów  przysługuje 
zarządowi świątymi izr. na Pobrzeziu. Dalej przeznaczył 
zm arły 150 złr. na szpital izr., 100 złr. na tow arzystwo 
„H izari bwnej aniim ," 100 złr. ochronie izr. starców , a 
1300 złr. zostaw ił żonie do rozpo>'rądzenia i rozdania in
nym  stow arzyszeniom .

jR. O Z M A I T O Ś C I .

—  Dr. B e r n a r d  S t e r n  b e r g ,  dyrektor l. 
głów nej szkoły izr. obchodzi dnia 9 maja or 40 letni swój 
jubileusz nauczycielski. Oelem uczczenia jubilata zawiązał . 
się komitet nauczycielski, kióry w ręczy mu adres wraz z 
upom nikiem .

—  Dowiadujem y się, że ułożony plan dla nauki religii : 
m ojź. we wszystkich kategoryach szkół ludow ych i średnich 
wkrótce przez wysoką Radę szkolną krajową zostanie w y
dany. co bardzo przyczyni się do ujednostajnienia tćj_ 
nauki, która dotąd różnie była traktowaną.

—  W  Królestw ie polskiem  w yszedł ukaz carski, mucą 
którego rabini tamtejsi mają się poddać egzam inow i z 
ogóln ego  w ykształcenia, a głów nie ze znajom ości język* 
rosyjskiego.

—  Za zgodą m inistrów  spraw wewnętrznych i ośw ie
cenia fundusz na szerzenie oświaty pom iędzy żydam i w o- 
kręgu naukowym wileńskim , pochodzący z podatku św ieco
w ego został oznaczony na r. 1885 na 105.633 r s . ; i  
którćj to sumy przeznacza się dla szkoły do kształcenia 
nauczycieli w W ilnie 30, 322 rs. resztę zaś dla innych 
szkół elem entarnych i średnich dla żydów  tego okręgu-.

— W ęgierska izba poselska przyjęta ustawę o reform ie 
izby m agnackićj w form ie zm ienionej przez tę ostatnią, 
według której wyznanie żydowskie nie będzie m iało sw ego 
reprezentanta jak  inne wyznania religijne —  ale natomiast 
przyrzekł m inister T isza, że rząd na m ocy przysługującego 
mu prawa zamianuje Izraelitę w ęgiefsk iego członkiem  Izby 
m agnackiej. P osłow ie żydow scy z tego powodu głosow ali 
przeciw  ustawie.

S łychać, że członkiem  nowej Izby m agnackićj ma być" 
mianowany albo Dr. Ignacy H irschler z Pesztu, albo rabin 
Leon H ollander z Eperies.

—  A rcyksiążę  R ndolf z dostojną m ałżonką odw idzi : 
dnia 5. M arca podczas sw ego pobytu  w Dam askus d z ie l
n icę  żydow ską, gdzie  by li w Sieur Cham ya dom u, k tóry  
b y ł św ietnie udekorow any.

O dpow iedzialny redaktor: J. Em anuel Frankel. W yd a w ca : Stowarz. „Szom er Izrael". Druidem Ch. Rohatyna we Lwowie


